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      Gdy pojawia się pierwsza gwiazdka na niebie, wkuchni czuć zapach przygotowanych potraw, aza oknem spadają leniwie płatki białego śniegu… zło czai się na każdym kroku. Gdy wszyscy siadają do stołu, gdzieś woddali słychać głośny krzyk. Dźwięk łamanego opłatka zagłusza pękanie kości. Czy na pewno wtym roku czekasz na spóźnionego wędrowca?


      Co roku na polskim rynku wydawniczym ukazują się dziesiątki (jeśli nie setki) książek tak zwanych świątecznych. Królują tutaj powieści iantologie zszeroko rozumianej literatury obyczajowo-romansowej, acharakteryzują się nie tylko podobną treścią (koniecznie ze szczęśliwym iłzawym finałem), lecz także zbliżoną szatą graficzną. Dosłownie trudno odróżnić jedną książkę od drugiej. Aprzecież święta to idealna sceneria dla zbrodni, bo – statystycznie rzecz ujmując – aż dwie trzecie wszystkich zabójstw stanowią te na tle konfliktów rodzinnych. Zarówno sprawcami, jak iofiarami są wszyscy członkowie rodziny. Dzieci zabijają rodziców, siostry zabijają braci, bracia pozbawiają życia starsze lub młodsze rodzeństwo, arodzice potrafią zakatować dziecko na śmierć. Wtej kategorii uwzględniane są również kobiety, które mordują swoich oprawców. Co ciekawe, pobudki, jakimi kierują się panowie odbierający życie swoim ukochanym, nie mieszczą się już wtej kategorii. Zabójstwa z – nie zawsze uświadamianej przez sprawców – zazdrości lub pokrewnej jej zaborczości ujmowane są przez policję wkategorii „inne”, aprzecież jest to jeden znajczęstszych motywów zabójstw popełnianych na kobietach przez ich mężów lub konkubentów.


      Wtakiej „rodzinnej” i„świątecznej” scenerii Agatha Christie ulokowała fabułę dwudziestego tomu przygód detektywa Herkulesa Poirot. Boże Narodzenie Herculesa Poirot, wPolsce znana także pod tytułem Morderstwo wBoże Narodzenie, została wydana w1939 roku. To historia rodzinnego spotkania zainicjowanego przez Simeona Lee, sędziwego, zamożnego przedsiębiorcę, który zapragnął – być może ostatni raz – zobaczyć swoją rodzinę zgromadzoną przy świątecznym stole. Wdniu poprzedzającym wigilię senior rodu zaczyna jednak wygłaszać kazanie otym, co należy robić, aczego się wystrzegać. Kontrowersja, bodaj największa, wiąże się ze zmianą testamentu, co wskłóconych członkach rodziny natychmiastowo budzi protest... iprowokuje tragedię. Prawdziwie zbrodniczy spektakl zaczyna się wmomencie, gdy jakiś czas po spotkaniu stary Simeon zostaje znaleziony martwy wsalonie zalanym krwią. Przedświąteczna cisza zostaje zmącona przez krzyk cierpienia iprzerażenia. Co się właściwie stało? Odpowiedzi mogą być niejednoznaczne, asprawa nierozstrzygnięta. Prowadzący śledztwo Herkules Poirot będzie musiał skonfrontować się zrodzinnymi tajemnicami, które potrafią być bolesne, ale ifascynujące – zwłaszcza dla czytelników rozsmakowanych wmisternie opracowanych intrygach.


      Ta świąteczna historia jest kolejnym dowodem na wielkość nieśmiertelnej królowej kryminału. Dlatego wnaszej redakcji powstał pomysł stworzenia takiej świątecznej antologii wkrzywym zwierciadle. Zaprosiliśmy do współpracy wyśmienitych autorów iautorki piszących nie tylko klasyczne kryminały (Małgorzata Rogala, Joanna Jodełka, Jacek Ostrowski), lecz także thrillery erotyczne (Paulina Świst, Katarzyna Haner), komedie kryminalne (Alek Rogoziński), thrillery psychologiczne (Magda Stachula, Adrian Bednarek), kryminał magiczny (Grzegorz Kapla), anawet horror (Artur Urbanowicz). Ta dziesiątka polskich pisarzy opowie ci świąteczne historie, po których już nic nigdy nie będzie takie samo. Kryminał, seks, groza ihorror. To wszystko doprawione szczyptą poczucia humoru, gęstą kroplą morderczej żądzy, garścią krwawych opowieści iodrobiną psychopatycznego nastroju.


      Ból się rodzi…


      Rafał Bielski

      Redaktor naczelny

      Magazyn literacko-kryminalny POCISK
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      GRZEGORZ KAPLA


      Pisarz, dziennikarz, felietonista. Pisze przez całe życie ichyba to lubi, choć imał się już wielu zajęć. Czyścił zęzy na statkach, malował kominy, produkował papier, uchwalał budżet miasta na prawach powiatu, próbował napisać słownik polsko-papuaski, skakał do wodospadu, próbował nowych dróg wTatrach. Wydał kilka książek, wtym trzy kryminały: Bezdech (nominacja do nagrody Złoty POCISK dla najlepszej polskiej powieści kryminalnej 2018), Bezdech iBezwład; opublikował setki reportaży wmagazynach igazetach. Pisze również książki podróżnicze. Zkażdego dnia wybiera trzy pozytywy idzieli się nimi na profilu facebookowym.

    

  


  
    
      


      


      Stara podeszła do klatki uplecionej ze sznura. Ptaki wtuliły się wsiebie wnajbardziej odległym kącie. Byle dalej od światła. Zbite wkolorową kulę nastroszyły pióra iwstrzymały oddech. Tylko serca łomotały im jak szalone.


      –Gut. – Zbliżyła gębę do klatki. – Gut, gut... dopsze, dopsze, moje ptasiny.


      Starannie podwinęła brunatny rękaw istanęła tak, żeby zasłonić sobą otwór, gdyby któremu przyszło do głowy wyskoczyć. Niepotrzebnie. Ptaki były zbyt przerażone, żeby choćby drgnąć. Poprzekrzywiały łebki iłypały na nią czarnymi oczyma.


      –Gut, gut – mamrotała ospałym, niskim głosem, apotem rozsupłała węzełek iwsunęła ramię do klatki. Ptaki zbiły się jeszcze ciaśniej. Kobieta zaczęła mamrotać głośniej, apo chwili cofnęła dłoń isplunęła do klatki gęstym śluzem, rudym od tego, co żuła. Ptaki przestały się szarpać. Wsunęła ramię głębiej iwymacała sójkę. Trudno ją złapać, piekielnicę, ale najlepiej się nadaje. Wyciągnęła ptaka inie wypuszczając go ani na moment, przytrzymała sznur, żeby drugą ręką mogła zacisnąć pętlę na klatce zptakami. Kiedy zorientowały się, że już po wszystkim, odskoczyły od siebie jak oparzone.


      Stara już na nie nie patrzyła. Trzymając sójkę wmocnym uścisku, podreptała do paleniska. Tu było jaśniej. Zmrużyła oczy. Osmalony kocioł wyrzucał zsiebie kłęby pary. Szarej ibiałej. Stara zajrzała do środka. Ciecz była oleista ilśniąca. Miała kolor purpury.


      –Gut... – Mlasnęła isplunęła wsam środek kotła. Zabulgotało ina czerwonej powierzchni pojawił się wątły biały nalot.


      Pochyliła się izbliżyła nos do krawędzi kotła.


      Zapach był chyba właściwy, bo mruknęła zzadowoleniem ipogłaskała ptaka po łebku niemal pieszczotliwie.


      –No, widzisz – popatrzyła na sójkę – przidasz się na co, ptasino.


      Podniosła sójkę na wysokość oczu. Ptak spojrzał na nią jednym czarnym, lśniącym okiem.


      –Gut – pogłaskała go po dziobie – gut...


      Urwała sójce głowę jednym ruchem. Przyłożyła ciepłą ptasią szyję do ust iwtej jednej chwili, zanim upuszczony łebek zdołał upaść na ziemię, zaczęła ssać jak opętana. Ptaka trzeba przecież wyssać, dopóki bije jego serce.


      * * *


      Opony wydały zsiebie dziki pisk, kiedy dwieście koni wypchnęło samochód wlewo ciasnym łukiem tuż obok kupra ciężarówki. Strumienie śniegowego błota bryznęły spod tira wprost na szybę. Jakby spadła na nią olbrzymia jadowita żaba.


      –Ja cię pierdolę! – Mężczyzna całym ciężarem ciała wdusił gaz wpodłogę. Silnik zawył jeszcze potężniej imitsubishi wpakowało swoje grube cielsko pomiędzy kolejną ciężarówkę ijakiś inny samochód. Znaprzeciwka. Czarnecki nie rozpoznał marki, bo wszystko, co widział, to wirujące światła przed nosem.


      –Aż mnie wgniotło wfotel – mruknął – jak na kolejce wlunaparku.


      Reflektory ciężarówki omiotły jeszcze lusterka krótkim spazmem światła. Za kolejną serpentyną nie było już nic, tylko mgła idrobny śnieg. Równy, biały całun. Mgła rozlała się wokół jak ocean. Gdyby nie świerki, nie byłoby widać, gdzie się kończy szosa izaczyna „stąd do wieczności”.


      –Kurwa, ja to jednak mam szczęście! – Czarnecki aż cmoknął zzadowolenia. – Widziałaś, Małgorzato?


      Wóz gładko połykał pozwijaną jak sprężyna drogę ze Szklarskiej do Jakuszyc.


      –Ach, jak ja to uwielbiam! – Docisnął gaz, silnik zawył, aMałgorzata, kiedy już podkręciła radio, położyła dyrektorowi kreatywnemu dłoń na udzie. Dokładnie wtym miejscu, które lubił.


      Wiedziała, co, kiedy igdzie lubi dyrektor kreatywny. Wkońcu była dyplomowaną asystentką członka zarządu.


      –Oj ty! – szepnęła. Iuścisnęła go delikatnie, żeby nie wymiętosić spodni.


      Jacek miauknął cichutko. Jak kot. Ina ułamek sekundy odpuścił gaz. Ale tylko na jeden ułamek. Bo Czarnecki naprawdę lubił szybką jazdę. Nawet wśnieżycy. Odkąd zaczął piąć się po szczeblach kariery, niewiele rzeczy mógł robić szybko.


      Lubił też makaron zbiałym sosem, pedalską muzykę Suede, która przypominała mu studia, lubił gry komputerowe, no ijeszcze te malutkie wydruki, które wypluwają bankomaty. Te zaktualnym stanem konta. Nie lubił kiedy Ewka, jego żona, paplała bez sensu otym, co zdziećmi ico trzeba kupić do domu. Nie lubił jej cycków obwisłych po tym, jak wykarmiła Adaśka, inie lubił, kiedy całe łóżko pachniało jej perfumami.


      Wolał, kiedy łóżko pachniało Małgorzatą.


      WRMF FM akustycznie nudził Sting, awycieraczki mitsubishi siekły śnieżycę jak wściekłe.


      –Kurwa, ma power jak na automat, co? – Podniecała go jazda. Pod maską terenowego pajero MY2010 krył się 3,2-litrowy silnik DI-D. Dwieście koni rwało do przodu, akoła zdzierały zzaśnieżonej drogi okruchy lodu. – Lubię ztobą jeździć. – Spojrzał na długie nogi wwełnianych legginsach. – Ewka nie rozumie filozofii drogi.


      Małgosia poczuła, że na nią patrzy, rozsunęła więc lekko uda. Lubiła seksualne napięcie. Lubiła też płakać wkinie, vacufitness, płatki kukurydziane iplucie przez okno, kiedy nikt na nią nie patrzył. Nie lubiła, kiedy mówili do niej „Gosia”, ajeszcze bardziej nie lubiła, kiedy mówili „pani Gosiu”. Jacek od pierwszego dnia mówił do niej „Małgorzato”. Awansował ją wfirmie. Nie czepiał się. No ipachniał lagerfeldem. Potrafiła wybaczyć mu brzuszek, łysinę, włosy na palcach rąk isamotne wieczory. „Jestem młoda” – myślała. – „Mam jeszcze czas na narzeczonych”.


      Na następnym zakręcie zarzuciło wozem, jakby to był nie pajero, ale zwykły maluch na lodowisku.


      Czarnecki zachichotał. Śnieżyca wzmagała się nieodwołalnie, ale droga nie była już taka stroma. Gdzieś wśnieżnym mroku zamajaczyły światła.


      –Co to? – zapytała Małgorzata.


      –Mówili, że najpierw będzie stacja benzynowa.


      –Więc już blisko! – Wyprostowała się, tak żeby lepiej zobaczyć to, co działo się za przednią szybą.


      Jacek czuł się szczęśliwy. Po nudnej wigilii zrodziną urwał się wgóry, korzystając ztego, że Ewka nie lubi jego matki.


      –Muszę się spotkać zmatką, przecież wiesz, że jest umierająca.


      –Kurwa, ona zawsze jest umierająca, wkażde święta! – Ewka była wściekła.


      Kiedy się poznali, była milutka. Nigdy nie wrzeszczała. Nikt też nie robił mu loda waucie lepiej niż ona. Wkażdym razie dopóki nie zatrudnili Małgorzaty.


      –Nie klnij, przecież to matka, awiesz…


      –Wiem, matka jest tylko jedna. Ale ty masz swój dom, masz swoją rodzinę, masz dzieci, które chcą spędzić ztobą święta. – Nakręcała się coraz bardziej, ale on brał to na klatę. Starał się myśleć oseksie, to go odprężało.


      –To matka, kochanie, matka. Jest chora. Muszę się znią zobaczyć. – Wykorzystał chwilę, wktórej Ewka sięgnęła po hortosa. Hortos zDorgali, jego ulubione wino. – Nie mogę jej powiedzieć, że nie przyjadę.


      –No to jedź. Inajlepiej nie wracaj – powiedziała, aon właśnie na to czekał.


      Mieli zMałgorzatą trzy dni. Dwie noce. Domek wgórach. Daleko od drogi. Dyskretni gospodarze. Za godzinę będą się kochać jak szaleni. Poczuł, że ma wzwód.


      * * *


      Stara wypluła do kotła wnętrzności sójki iupuściła truchełko ptaka na klepisko. Nie był to czas, żeby zajmować się sprzątaniem, zresztą zajmą się tym koty. Krew ilimfa plamiły powierzchnię cieczy dziwnym, gęstym śladem.


      Kobieta uśmiechnęła się iodgarnęła zczoła kosmyk szarych, sztywnych włosów.


      Podrzuciła do paleniska jeszcze kilka kawałków czarnego kamienia.


      –Magia ognia. – Uśmiechnęła się do siebie.


      Kocioł zabulgotał.


      Stara pochyliła się ipodniosła polano zpaleniska. Żarzyło się przytłumionym czerwonym blaskiem, dość jasnym, żeby wydobyć zciemności wątły krąg światła. Ruszyła wmrok, rozpędzając go migotliwym czerwonym światłem. Cofał się niechętnie jak kot, którego próbujesz spędzić zprzypiecka. Podeszła do okienka. Było małe, okrągłe iwypełnione mętnym, ledwo przejrzystym, leśnym szkłem. Od lat wokolicznych lasach szklarze produkowali je po swojemu, ale stara znała sposób na szkło. Kiedyś tylko one, wiedźmy, potrafiły zmienić piasek wlśniące, płynne złoto. Otak, to były dobre czasy. Ale nie można mieć wszystkiego, ludzie od wieków próbowali odkryć tajemnicę szkła. Iwkońcu im się udało. Stara miała pewność, że to któraś znich opowiedziała otym człowiekowi. Pewnie za miłość. Wszystkie nieszczęścia biorą się przecież zmiłości.


      Westchnęła, otworzyła okno ispojrzała na las. Słońce zachodziło czerwone jak olbrzymi stos.


      Splunęła na dłoń iroztarła ślinę na całym przedramieniu. Starannie, żeby nie zostało ani kawałka suchej skóry. Akiedy już ręka była wysmarowana, włożyła ją do kotła izamieszała.


      –Leć, leć, moja piękna, leć, moja biała, leć. – Stara dobywała zkotła kłęby białej cieczy, gęstej ilepkiej jak budyń, irozgniatała ją wpalcach na włókna coraz cieńsze icieńsze, rozwieszając wprost wpowietrzu wokół siebie. Ciecz stawała się wjej rękach coraz lżejsza ibielsza. Jak wata cukrowa, jak pajęczyna, jak mgła. Akiedy włókienka stały się prawdziwą mgłą, zebrała jej nitki wdłoń, owinęła wokół palca iciągnąc za sobą, wyprowadziła za próg domu.


      –Leć, moja piękna – szepnęła. – Leć.


      Imgła rozlała się pośród gór.


      * * *


      Radio zamilkło wtym samym momencie, kiedy po świecie rozpłynęła się mgła gęsta jak bita śmietana. Akurat mijali stację benzynową, widział ceny diesla, anagle nic, pustka icisza.


      –Co jest, kurwa jego mać!? – Czarnecki uderzył kierownicę otwartą dłonią. – No, bez jaj!


      Przeszło mu przez myśl, że to coś zsamochodem, że przecież mgła iśnieg nie mogą być aż tak gęste.


      Zgłośników lał się szum.


      –Jacku, wszystko dobrze. – Małgorzata wyczuła strach wgłosie dyrektora.


      –Achuja tam. – Machnął ręką iwcisnął hamulec.


      Za mocno, samochód zatańczył na zmrożonym asfalcie. Ale tylko przez chwilę.


      Czarnecki szarpał się zpasem. Wreszcie klamra ustąpiła. Otworzył drzwi iwyszedł na drogę.


      Mgła natychmiast zaczęła wpełzać do środka.


      –Mgła. – Przetarł oczy. – To, kurwa, tylko mgła. Dziwne. – Pociągnął nosem. Mgła pachniała ptasim gównem. Wdrapał się do kabiny itrzasnął drzwiami. – To tylko mgła! – Odwrócił się do Małgorzaty.


      –Aco myślałeś? – Zrobiła wielkie oczy. To zawsze działało na Jacka. Podniecało go, kiedy tak patrzyła.


      –Nic... nic. Myślałem, że tracę wzrok.


      Silnik mruczał cichutko.


      –To jak to miało być? – powiedział spokojniej. – CPN, Babilon, zakręt wprawo przez tory?


      –Tak. – Rozluźniła się. – Właśnie tak. Ale jedźmy, proszę, jedźmy, zanim dogoni nas ciężarówka.


      –O, ja cię! – Przypomniało mu się. – Lepiej, żeby nam nie wjechała wkuper. Chociaż co tam – dodał zułańską fantazją – przecież mam autocasco.


      –Nie mów tak. – Małgorzata sprawdziła, czy pas ma dobrze zapięty. – Ja chcę żyć. – Awmyślach dodała: „znaleźć męża, który będzie mnie kochał, mieć dzieci, zobaczyć świat”.


      Ruszyli. Czarnecki włączył komplet świateł. Ksenony wbiły się we mgłę jak nóż wświeże mięso. Radio zagrało nagle iniespodziewanie.


      –No! – On też jakby się rozluźnił. – No! – Popatrzył na ekranik nawigacji. Pokazywał drogę prostą jak strzelił. – Ha, ha. – Nacisnął gaz. – Pojedziemy po elektronicznym sznurku.


      Pajero szarpnęło wprzód.


      –Nie szalej – poprosiła.


      Ale nie posłuchał.


      Po chwili gdzieś po prawej stronie zamajaczyły jaśniej kolorowe światła.


      –Babilon. – Jacek domyślił się, że to szyld, amoże raczej neon.


      –Nie... to co innego... zwolnij.


      Posłuchał.


      –Bombaj – powiedziała. – Bombaj, nie Babilon.


      –Jak zwał, tak zwał. – Spojrzał na nawigację. Wciąż prosto jak strzelił. Za szybą ściana mgły. Ale cóż. Wdusił gaz. Pajero wystrzeliło do przodu jak zprocy. Iwtedy wjednym momencie rozstąpiła się mgła.


      Mężczyzna stał na środku drogi wbiałej koszuli. Miał zakrwawioną twarz ibrunatną wświetle reflektorów plamę na piersi.


      –Hamuj! – jęknęła Małgorzata.


      Ale niepotrzebnie. Jacek docisnął gaz iwyprowadził samochód poślizgiem wprawo, auto podskoczyło, kiedy wjechał na muldę śniegowego błota. Kierowca nie wpadł wpanikę, odpuścił, żeby koła złapały przyczepność, iznowu docisnął, nieco lżej, żeby wrócić na drogę.


      Dodał gazu.


      –Nie zatrzymasz się? – niemal krzyknęła.


      –Po co? – Nawet się nie obejrzał. – To jakaś pijaczyna.


      Mgła się rozwiała. Wlusterkach zobaczył nagle reflektory ciężarówki. Nie spodziewał się, że jest tak blisko, kierowca musiał grzać jak wariat.


      –O, już jest znak. – Wskazał głową. – Skręcamy wprawo, potem przez tory, apotem prosto.


      –Nie zatrzymałeś się! – burknęła. – Agdybyś to ty był wtakiej sytuacji?


      –Nie zrzędź, bo jakbym słyszał moją starą – powiedział bez przekonania. – Że co, że mam się urżnąć wtrupa ibłąkać nocą po poboczu? To nie moja kategoria.


      Milczała.


      „To nie jego kategoria” – pomyślała. „No pewnie, członkowie zarządu nie upijają się wprzydrożnych rowach. Jak jego stara. Boże! Powiedział: «jakbym słyszał moją starą»”.


      Dyrektor kreatywny chyba usłyszał jej myśli.


      –No, Malutka, nie dąsaj się, polecimy na Zielony Przylądek – powiedział. – Na przeprosiny.


      –Naprawdę? – Ucieszyła się. Chciała polecieć na wyspy. Ląd Cesárii Évory. Słońce, piasek, żadnego śniegu, żadnej mgły, żadnych byłych żon. Tylko ocean, seks, drinki zparasolką iprzystojni krajowcy. Kolejność dowolna.


      –Naprawdę, naprawdę. – Uśmiechnął się.


      Radio znowu zamilkło. Przed maską majaczyła ciemna, groźna ściana mgły. Spojrzał na ekranik nawigacji.


      „Error” – przeczytał napis na białym tle.


      –Co ulicha! – jęknął.


      –Daj spokój. Już blisko pewnie. Mówili, żeby nigdzie nie skręcać. Jest jedna droga. Najpierw wgórę, potem wdół, dwa zakręty ijesteśmy.


      Wybrał ten dom dlatego, że zanim nie napada metr śniegu, można tam dojechać samochodem znapędem na cztery koła. Nie ma zasięgu komórkowego, więc nikt nie będzie ich niepokoić. Dom wgórach. Miał niezłą stronę na Facebooku. Podobało mu się, że miejsce jest takie dyskretne. Że można pobyć zdala od paparazzich. „Ruchać się jak borsuk – myślał – jak jebany bóbr”.


      Jacek nie był rozpustnikiem. Aprzynajmniej za takiego się nie uważał. Nie zdradzał żony. Po prostu zakochał się wMałgorzacie. Zakochał się pierwszy raz od czasu, kiedy skończył pięćdziesiątkę. Zresztą Ewka była nudna. Zawsze taka była. Związał się znią, bo go podniecała jej młodość, energia, ale wszystko spierdoliła wciąży. Zbrzydła. Nie chciała już podróży, włóczęgi, przygody. Chciała, żeby było bezpiecznie, bogato. Syto. Wolał słowo „syto”. No więc związał się znią właśnie ztych powodów, októrych zapomniała. Po prostu przestała być piękna, aon lubił piękno. Życie jest zbyt krótkie, żeby marnować je na brzydkie sprawy. Wkażdym razie tak powtarzał Małgorzacie. Ikilku innym asystentkom, które miał przed nią. Jak im było na imię... Akto by spamiętał! Reflektory wysysały zmgły zarysy drzew.


      * * *


      Treść dostępna wpełnej wersji eBooka.
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